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Cena kwartalna: Dla Krakowa Złp. 14 
Miesięcznie Złp. 5. 
Na pocztach Złr. 3 xr. 36 doliczywszy 
do tego 44 xr. k, m. pobierane przez 
urzęda pocztowe, ogół przedpłaty wy- 
nosi 4 Złr. 20 xr. 
Numer pojedynczy groszy 8. 
Doniesienia po groszy 6 od wiersza. 


CZAS 


DZIENNIK 


1849. 


Pręnumeratę przyjmuja Urzedy poczto= 

we krajowe i zagraniczne. W Krakowie 

główna expedycya w Księgarni D. E; 
Friedleina. 

Wychodzi oprócz Niedziel i świat. 
Bióro Redakcyi przy rogu ulicy Szcze- ' 
pańskićj i placu Szczepańskiego N. 369. 
Listy niefrankowane nie przyjmują się, 
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Kraków 14 Czerwca. Najjaśniejszy Cesarz Wszech 
Rossyi, Jego Cesarska Wysokość W. Książe Kon- 
stanty Mikołajewicz i JO. książe feldmarszałek Pa- 
szkiewicz, przybyli dziś o godzinie 7 rano do tu- 
tejszego miasta koleją żelazną z Warszawy. 

J. Ex. gubernator Galicyi hr. Gołuchowski, ko- 
menderujący jenerał feldmar. Legedits, jenerał hr. 
Rüdiger, prezes komissyi gubernialnćj Ettmayer, 
przyjmowali Jego Ces. Mość w dworcu kolei żela- 
znćj, gdzie ustawiona była kompania c. k. piechoty 
ze sztandarem i muzyką, która za przybyciem po- 
ciągu odegrała hymn „Boże zbaw Cesarza.* 

O godziuie Smćj dostojni Goście udali się konno 
otoczeni świetnym sztabem na błonie gdzie odbył 
się przegląd stojącego w Krakowie wojska rossyj- 
skiego, poczóm Najjaśniejszy Pan z całą świtą wje- 
chd} do miasta, i zsiadłszy z konia przed przygo- 
towanćm dla J. C. Mości mieszkaniem w domu Wgo 
Kirchmayera w rynku, po krótkim tamże wypoczyn- 
ku, o godz. 10tćj opuścił Kraków wraz z W. Księ- 
ciem i Księciem Namiestnikiem, udając się jak mó- 
wią do obozu pod Duklą. 


Lwów 8 Czerwca. Komissya, na mocy rozporzą- 
dzenia ministeryum sprawiedliwości, pod prezyden- 
cyą p. radzcy Mochnackiego zestawiona, dla prze- 
łożenia na język ruski wszystkich praw austryac- 
kich i późniejszych  dopełniających je przepisów, 
ukończyła już powiększćj części, jak „Zoria halic- 
ka“ donosi swć prace. Kodeks cywilny, karny, 
przepisy postępowania sądowego są już przełożo- 
ne; co jeszcze niedostaje rychło się uzupełni, a 
tak zbiór ten cały spodziewają się, że jeszcze tego 
roku wyjdzie z druku. 


POMYSŁY EMILA GIRARDIN 
o PRAWIE DO PRACY. 
(Ciąg dalszy.) 


Taki stosunek nazywa Się rodzina! Rozdział w życiu, 
rozdział w interesach, rozdział w myślach, rozdział w uczu 
ciach, oto Sa cechy rodziny w społeczeństwie oświeceń- 
szém. 

Miedzy uboższymi azaliż panuje większa ścisłość ? By- 
najmnićj; syn porzuca strzechę domową i staje że 
mieślnikiem wędrownym, żołnierzem, marynarzem, sługą. 
— Idzie gdzie mu rząd każe; żyje, gdzie go wabi płaca, 
mniejsza czy W Algerze, czy w Indyach. Czemuż-by 
miał wracać w próg rodzinny? Zostawił tam ubóstwo, ze» 
soba przyniósł-by nędze. 

I to sie rodziną nazywa; i takićj rodziny brónić chcą 
przyjaciele porządku?! A przecież jest to najczystszy in- 
dywidualizm, odosobnienie , rozerwanie osób z jednej 
krwi zrodzonych, ochrzczonych jednóm mianem, kołysa- 
nych jedną piosnka, ssących pierś jednćj matki. — Rodzi- 
na jest czómsiś świetszóm: rodzina jest związkiem, har- 
monia, solidarnością wszystkich naddziadów , ojców, sio- 
strzanów, SYnowców, zgoła krewnych majacych jeden 
poczatek. W każdćj kropli ich krwi, jest wzajemna po- 
«inność jednych ku drugim zasiana. Kiedy pojęcie rodzi- 
my żywo tkwiło w umysłach, wtenczas umiano szanować 


ORAZ 


Wiadomościom Literackim, Rolniczym i Przemysłowym. 


Kraków dnia 14 Czerwca — Czwartek. 


— Rusini w Galicyi także zbierają składki na 
wspomożenie uszłych przed Madziarami Serbów. 
W „głównćj radzie zrobiono najprzód wniosek i we- 
zwano Rusinów aby z datkiem pośpieszyli. 

Lwów 11 Czerwca. Złożony sąd wojenny wy- 
dał pod dniem 4. Czerwca 1849 następujący wyrok: 

Jędrzćj Lużecki, rodem z Tąarnowój nižnéj w Sa- 
nockim obwodzie w Galicyi, mający lat 55, grecko- 
katolickićj religii, żonaty, przedtóm mandataryusz , 
poźnićj dzierżawca, a w końcu komisarz dóbr; prze- 
konany zeznaniem przysięgłych świadków, że d.5.Mar- 
ca b. r. w przytomności wielkiej liczby włościan za- 
jętych młocką w dominikalnćj stodole w Siemigino- 
wie miał mowę zagrażającą pyblicznemu porządko- 
wi i poniżającą osobę Najjaśniejszego Cesarza, zo- 
staje za to na sześciomiesięczny areszt w kajdanach 
skazany. geja 

Wyrok ten potwierdzony przez zastępcę Jego Ex- 


celencyi komenderującego jenerała ogłoszono dnia 


6. Czerwca 1849 i rozpoczęto wykonanie. 

Lwów, dnia 7. Czerwca 1849. 

. C. k. komenda miejska. 

$ Z Przemyślskiego. Balice 10 Czerwca. (Koresp.) 
Od mojćj korespondencyi z 30 maja b. r. do dnia 
dzisiejszego chociaż dni tylko dziesięć upłynęło, 
w handlu zboża nieprzewidziane zaszłe zmiany — 
żaledwie bowiem rząd krajowy i posiłkowe korpusy 
rossyjskie za gotowe pieniądze potrzebne dla Ros- 
syan produkta zakupywać poczęły, niezamykają się 
drzwi przed żydkami; kupiliby krocie korcy zboża 
i cełnarów siana, lecz niestety! u posiadaczy ziem- 
skich i dzierżawców już ich niemasz, ci bowiem 
z bojaźni, aby im produktów przez rekwizycye rzą- 
dowe nie zabrano, właśnie przed rozpoczęciem za- 


imie rodowe, i czuwać nad tém, aby każdy z członków 
rodziny, imie to godnie 'nosił. 

Czegoż dzisiaj potrzeba, aby obudzić to uczucie po- 
krewieństwa, które codzień widocznićj sie zaciera? Po- 
trzeba uchwalić solidarność rodziny; aby równie za do- 
bre jak za złe każdy krewny Odpowiadał za swego 
krewnego. Ubogi bedzie miał prawo do pomocy wszyst- 
kich złaczonych z nim krwią, krewny bogatych do kre- 
dytu jaki ci posiadają. Rada familijna będzie rozstrzygać 
o podziale majątku; — tym sposobem cała rodzina bę- 
dzie się zajmowała losem i szczęściem najdalszego człon- 
ka rodziny. Będzie to rodzaj zbiorowy opatrzności, któ- 
ra nigdy czuwać nieprzestanie nad każdym obywatelem, 
towarzysząc mu we wszystkich kolejach życia, wspierając 
go, zasyłająac mu pomoc w nieszczęściu a -oklaski śród 
powodzeń. Każdy krewny odpowiedzialny bedzie za błe- 
dy, przewinienia zbrodnie i występki swego krewnego. 
Dawne prawa karne zostaną zniesione. Prócz niektórych 
wyjątków, których roztropność wymaga, wszystkie zgo- 
ła więzienia zostaną otwarte; kary Śmierci, zamknienia 
na całe życie, roboty forteczne i t. d. zniosą się. Jedna 
kara wygnania zostanie za zbrodnie zabójstwa. Podobnie 
jak prawo saliczne i p. Girardin nie wymaga za żadne 
przestępstwa innéj kary prócz pieniężnej. 

Rodzina jest odpowiedzialną za dopełnienie wyroku — 
ona powinna pilnować i moralizować delinkwenta. — Ona 


anban- 
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kupywania za gotowe pieniądze, zmarnowali swoje 
produkta sprzedając za bezcen żydom. A tak obecna 
korzystna do sprzedaży chwila, przeminie bez ko- 
rzyści dla posiadaczy ziemskich i dzierżawców, i 
nagromadzi jak to u nas dotąd zawsze bywało tylko 
w worki żydków znaczne zarobku summy. — Ceny 
produktów są tu obecnie bez względu na jakość 
następujące: pszenicy korzec 17 złr.; żyta 16 złr; 
jęczmienia 15 złr.; grochu 15 złr.; owsa 12 złr.; 
hreczki 18 złr.; cetnar siana najlichszćj jakości 3 
złr.; garniec okowity 30° 3 złr. 20 xr.; funt mięsa 
15 xr. w WW. Przez kilkutygodniową posuchę zie- 
miopłody znacznie ucierpiały: z dobrych ozimin po- 
robiły się średnie, a z średnich złe, jarzyny zawsze 
jeszcze problematyczne; jednakże od dni kilku prze- 
padają deszcze lekkie a ciepłe, i jest nadzieja, że. 
wszystko się poprawi. 


Poznań 4 Czerwca. (Koresp). Tydzień jak osta- 
tni raz do ciebie pisałóm panie redaktorze. Przez 
ten tydzień Niemcy otrzymali nową konstytucyę — 
my, to jest państwo Pruskie nowe prawo wyborcze. 
Konstytucya, jakto zapewne widziałeś, jest sztuczną 
kombinacyą zapowiedzianćj jedności Niemiec z sy- 
stematem związku niemieckiego z roku 1845. To 
zjednoczenie żądanćj hegemonii z ustalonym podzia- 
łem Niemiec na wielkie i małe potencye, — gdzie 
pierwsze rózkazywały a drugim zawsze wolno było 
słuchać — zamiast upojedynczyć w biegu będącą 
kwestyą w nowe ją tylko frudności w prowadzić mu- 
si. I tak np. ktokolwiek sobie zada pracę poracho- 
wać ilu władzom według tćj nowćj konstytucyi sa- 
modzielny (selbstständig) Niemiec podlega, i do ilu 
instancyj apelować może, znajdzie że liczba do dzie- 


bowiem miała udział w występku przez swa niedbałość, 
powinna téż mieć udział w odżałowaniw zbrodni. Lecz 
w takim razie zarzucić-by można, że pierwszy lepszy 
hultaj będzie mógł zniszczyć całą swoja rodzinę. 

Oto człowiek rzadny, pracowity, przez skrzetne skła 
danie grosza, przez pracę z uszczórbkiem zdrowia doszedł 
pewnego majątku, — aż oto jakiś krewniaczek, dziesiaty 
kół w płocie, z drugiego końca świata, w chwilowym 
napadzie szaleństwa, nieobrachowanego żadnóm przewi- 
dzeniem ani żadną ostrożnością, popełnia okropna zbrod- 
nię, i ów maż czynny, pracowity, oszczędny, zostaje po- 
zbawionym majątku, — ponosząc karę która nietylko jego 
samego ale i dzieci jego dosięgnie, za zbrodnie, jakicj 
nie mógł ani przewidzieć, ani zapobiedz. Pan Girardin 
zarzut ten uprzedza. Podaje on pewne złagodzenie téj 
surowości kodeksu karnego, czyli raczćj zmniejsza odpo- 
wiedzialność wszystkich członków rodziny. Tym końcem 
ma być stowarzyszenie zabezpieczezia od podobnych kar 
pieniężnych; za pewną roczną opłatę można się uwolnić 
od tej odpowiedzialności. $ 

Tutaj to pan Girardin wprowadza teorye podatków, 
ponieważ w jego systemacie wszystkie te pomysły Ściśle 
sie wiążą. — W ogóle znosi on wszelkie podatkowauia, 
a natomiast wprowadza zabezpieczenia. Co to jest poda- 
tek, zapytuje się Girardin. — Jest-to opłata, którą po- 
datkujacy składa do skarbu państwa. — Ha, jakiż cel? — 


siątka się zbliża. Zdaje się, jakoby czas w którym 
żyjemy, przeznaczony był do zagmatwania tylko ka- 
żdego politycznego zadania. Kwestya jakakolwiek* 
bądź, zła czy dobra nie wchodzę, „choćby najpro- 
ścićj w teoryi postawioną była, pod ręką sig 
wnet przemienia się w labirynt. | 

„Lecz dosyć już o Niemcach, lubo nas rzecz ta 
więcćj niż was dotyczy. Wszakże nie pyta nas się 
nikt nigdy — czy chcemy lub jakićj chcemy konsty- 
tucyi. My tu w Księstwie rachujemy tylko w po- 
-datkach — bywamy użyci jako pretekst i to bardzo 
wygodny—wreszcie i kontyngensem przysłużyć nam 
się wolno. Nieuwierzysz pewnie redaktorze, jak 
landwera tutejsza dobrze jest widziana w armii 
Szleswickićj. Tam landwerzyści przestają nawet 
być nie mówię już Niemcami, ale nawet Prusakami, 
pomimo munduru -i kokardy. Kiedy idzie o to aby 
` pójść na bagnety a śmiało „alboż wy to nie Polacy“ 

woła natychmias półkownik do żołnierzy. 

W konstytucyi niema wzmianki wprawdzie o de- 
mokracyi: ale za to całkowicie do Niemiec jesteśmy 
wcieleni na mocy pierwszego paragrafu. Pozostaje 

"nam tylko to zabezpieczenie swobód narodowych 
jakie taż dalćj obiecuje wszelkim szczepom na nie- 
mieckiéj będącym ziemi. Otoż cały rezultat dla nas 

w Księstwie z tego wielkiego faktu. 

Co do prawa o wyborach, to zrobionem zostało 
zupełnie w myśl projektu do ustawy gminnćj — a 
przyłączone do nowćj konstytucyi. Połączone zo- 
- stały te dwie drogi o których w ostatnim mówiłem 
liście. Omyliłem się tylko, sądząc że w ten sposób 
wybory odroczone zostaną. Przeciwnie, chwali się 
? ministeryum że nie długo termin konstytucyą (pru- 
ska) przepisany przetrzymało. Powiaty tym czasem 
uważane być mają za gminy, wnich rachuba opłaca- 
nych podatków uczyniona, summa tychże. na trzy 
równe części podzielona, a liczba kontrybuentów 
począwsży od tych którzy najwięcéj płacą aż do ` 
wypełnienia */, części, daléj tych którzy: mnićj pła- 
cą aż do złożenia drugićj */; części, nakoniec tych 
którzy najmnićj płacą i składają resztującą trzecią 
część każda wybiera 4, część wyborów. Jest to 
znów sztuczne zrównanie trzech nie równych rze- 
czy: to jest, mało, więcćj, nejwięcćj — bo pierwszych 
będzie mało, a trzecich bardzo wiele, gdyż ci co 
nic nie płacą do ostatnich należą. 

Gotujemy się więc do walki elektoralnćj w Księ-' 
stwie, jak ona wypadnie, przewidzieć jescze się nie- 
da, szczególnićj że w prawie wyborczóm znów przez 
wzgląd na demarkacyą, wszelkie krajanie powiatów 
regencyi zupełnie dozwolone. Czas wyborów w sa- 
me przypada żniwa co także nie małem jest uła- 
twieniem dla wyborców i do udania się na miejsce 


Ażeby państwo brohiło go od niebezpieczeństwa obeych 
najazdów, złodziei we własnym domu, korsarzy na mo- 
rzu, złych dróg i złych mostów. — Lecz ponieważ cel 
podatku nigdy nie jest wyrażony, podatkujacy składając 
pieniadz w ręce poborcy, bynajmnićj -nie myśli, że płaci 
zabezpieczenie od niebezpieczeństwa; ale poprostu sądzi; 
że składa dziesięcine w rece rzadu dowolnie przez tenże 
mu narzuconą. 
Stara się. więc uniknąć akoni małe tyś skarb 
z całą spokojnością sumienia. Lecz zamieniając skarb 
państwa na bank zabezpieczający wszystkich obywateli 
przeciw niebezpieczeństwom pożarów ,.śmierci, przeciw 
karom pieniężnym, bańkructwom i ryzykom wszelkiego 
rodzaju — każdy obywatel bedzie miał sobie za obowią- 
zek uiścić się z podatku podanego mu w tym no- 
„wym kształcie. Każdy tém chętnićj będzie płacił im -le= 
pićj poźne jakie usługi odbierze od rządu za swoje pie- 
niądze. Sam on uprzedzi żądania państwa, podobnie jak 
zabezpieczający się uprzedza wszelkie towarzystwa bez- 
pieczeńśtwa, wnosząc odrazu pieniadze, 0 które ani upo- 
minać się ani wyciskać ekzekucyą niepotrzeba, — Tak więc 
p. Girardin znosi podatki jak zniósł więzienia. 

Mniejsza już o podatki, ale więzienia, czyż to rzecz po- 
dobna? Tym sposobem wypuściłoby się wszystkich zło- 
dziei, bandytów, rozbójników na zagube całej spółeczno- 
ści. Byłoby to uprawnić bezkarność. — Cóż na to odpo. 
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wyborów, zwłaszcza, że to czasem 15 mil jest o- 
dległem. Ale cóż robić: my:tu jesteśmy posterun- 
kiem (może straconym) narodowości polskićj prze- 
ciw wielkiemu germańskiemu obozowi. Wytrwać po 
winniśmy. Walka. jakkolwiek zacięta odbędzie się 
niezawodnię jak najspokojnićj. Wszystkie te zmia- 
ny nie wywołały najmniejszego zaburzenia— a Liga 
wśród tegó podała projekt ò założeniu wiejskich Kass 
oszczędności. O tymprojekcie w krótce ci doniosę — 
przyjm teraz panie redaktoze wyraz it. d. 


Zagrzeb 5 Czerwca, (Nacisk Madziarów). Od 
wczoraj rozchodzi się w naszćm mieście zatrważa- 
jąca wieść, jakoby oddział jeden madziarskich wojsk 
z Pesztu ku chorwackim granicom zmierzał; skła- 
dać się ma on z dwóch brygad piechoty regular- 


nćj, odpowiednićj liczby konnicy i artyleryi, oraz ` 


niezliczonćj massy pospolitego ruszenia i ochotni- 
ków. Ta wiadomość tóm większy szerzy postrach, 


dle że słabe obsadzenie kordonu nad Drawą niedaje 


nadziei odparcia nieprzyjaciela: 5 batalionów gwar- 
dyi narodowćj w okolicy Warażdynu i kilka poste- 
runków krainców — oto wszystka nasza siła. - Wsza- 


kże z drugićj strony inni nieupadają na duchu, li 


cząc na pomoc skoncentrowanego pod Ptujem (Pet- 
tau w Styrsku) korpusu, któren razem z kordonową 
załogą i na Międzymurzu stojącóm c. k. wojskiem 
pokonać zdoła pospolite ruszenie, czoło nadciaga- 
jącćj. armii madziarskićj stanowiące. (Inne korespon- 
dencye donoszą nawet o przekroczeniu Drawy pod 
Legradem przez wojska madziarskie, jeszcze inne 
o przejściu rzeki Mur od strony W. P b 0- 
góle nic pewnego. P. R.) 

Dnia 6 Czerwca. Fzm. Nugent ustąpił nareszcie 
dowództwa korpusu obserwacyjnego pod Ptujem 
(Peitau w Styrsku) jenerałówi Zeisberg, którego 
miejsce przy armii. południowćj zastąpi niedawno 
ż Włoch przybyły pułkownik Jakobs, jako szef szła- 
(C. B.) 


Zadra (Zara, w Dalmacyi). Słowianie dałmaccy 


bu głównego tćjże armii. 


„mają dotąd tylko jeden—rządowy— dziennik w ję- 


zyku ojczystym: „Smotritel dalmatiński*. Pismo to 


wychodziło w dwóch szpaliach, z których jedna po 


włosku druga po chorwacku pisana. Teraz zawia- 


damia redakcya, że wzmiankowauy dziennik odtąd- 


zupełnie we włoskim języku wychodzić będzie; na- 
tomiast zacznie chorwacki dziennik „Glasnik dal- 
matińskić dwa razy na tydzień wychodzić. 

Z Orszawy. (Niektóre uwagi nad kordonem zdro= 
wia). Całe przeszłoroczne lato i jesień zaniedby- 
wano z powodu politycznych zaburzeń przepisy ty- 
czące się kordonu Zdrowia od Orszawy wzdłuż 
wiada p. Girardin? Posłuchajmy: wasze więzienia, mówi 
on, są to szkoły wzajemnego nauczania sie zbrodni, — 
Wsadzisz złodzieja, wyjdzie zeń zbójca. Poznaliście skąd 
złe grozi i chcieliście mu zaradzić systemalem odosobnie- 


nia — lecz system ten jest-to powolne zabójstwo między 
4ma murami. — Gdy człowiek wyjdzie żywy z tych gro- 


.bów ceglanych; można być pewnym, że łam zdrowy swój 


rozum zostawił. Więzienia odosobnione zresztą sa Wy- 
datkiem bardzo kosztownym dla kraju. Oprócz tego w ta- 
kich więzieniach winowajca Oddany jest na łaskę dozorcy. 
Jest-to stan, który najbliżćj wyobraża piekło; społeczeń- 
stwo wzdryga się na myśl zaprowadzenia więzień tego 
rodzaju. 

Pan Girardin w ten sposób rozwiazuje , to ważne pyta- 


nie o odżałowaniu win. Odsyła on winowajców do rodzi- 


ny, a jako każde przewinienie ostatecznie kończy się na 
wynagrodzeniu materyalnóm dla społeczeństwa, tak téż 
ion żąda wynagrodzenia pieniężnego od rodziny, Lecz 
jeśli rodzina będzie uboga, któż złoży Wynagrodzenie? 


Gmina, odpowiada pan Girarqin. Podobnie jak łaczy ści-- 


słą odpowiedzialnościa wszystkich członków jednej rodzi- 
ny, tak, podobnież , zaprow adza ścisły stosunek między 
członkami tójże samćj gminy- Gmina podług niego, jest- 
to rodzina, którą się powiększyła okóło kościo!a parafii, 
dla tego nietylko każde grono rodzinne powinno czuwać, 
nauczać, rozkazywać każdemu krewnemu, lecz jeszcze 


całego pogranicza wojskowego: przez kilka tygodni 
bywał on otwarty na mnogich miejscach, a wszelki 
towar, nie leżąc nawet na komorze przez czas prze- 
pisany, - przechodził granicę bez okadzania. Wedle 
dotychczasowych zasad systemu kwarantanny, (0 (o 


"którym Zresztą prawie wszyscy się przekonali, że 


jest nie praktyczny), musiałby mor i zaraza już da- 
wno przedrzeć się do Austryi i po całćj szerzyć 
Europie: przecież mimo to stan zdrowia w pogra- 
niczu wojskowóm, gdzie tysiące ludzi bez przesz= 
kody'i przepisanych ostrożności przechodziło kor— 
don, tak jest pomyślny jak i w Bukowinie, gdzie 
wszystkie przepisy z całą akuratnością aż do roz- 
paczy zachowywano, gdzie żaden towar nie prze- 
szedł granicy bez kadzidła, gdzie żadnego listu nie 
poprzekłówanego nie przepuszczano. Życzyćby na- 
leżało aby to doświadczenie nie zmarnowało się a 
zakład kwarantanny stósownie do spostrzeżeń me- 
dycżnych na nowo” urządzono. Być nawet może 
że poprawa taka nawet rychło nastąpi ponieważ 
komisya. z austr. lekarzów złożona w tych tam oko- 
Jicach właśnie podróżuje. 

Skalica 5 Czerwca. ( Powrot ochotników Z, WY 
prawy). Część wyprawy słowackićj 0 którćj w Nrze 
91 Czasu  donosiliśmy, że 30 Maja z Holicza do 
Hodonina ruszyła, niewiadomo dokąd i po co? wró- 
ciła się już dzisiaj w dobrym stanie nazad do Ho- 
licza i zagadka rozwiązana. Jak się domyślano, 
tak się też rzeczywiście stało: byli w Gajarach w 
żupie Preszburskićj na egzekucyi, albowiem chłopi 
i mieszkańcy tamtejsi, w ogóle w całćj okolicy 
przeciw swoim dawniejszym panom ziemskim (Palf- 
fym) powstali, czyniąc na ich posiadłości napady. 

PRST 


Wiedeń 12 Czerwca. (Z teatru wojny). Według 
doniesień z Preszburga daty onegdajszćj, od dwóch 


dni trwała kanonada pod Szeredem; zdaje się że 
chodzi 6 sianówisko w. Sżered, które owstańcy 


wszelkiemi siłami chcą opanować; przywiązują oni 
wielką wagę do Szeredu, i zajęcie punktu tego za- 
mykającego koléj żelazną Tyrnawską musi stać w ści- 
słym związku z ich planem wojennym. 

Giins, gdzie podobno dwie tylko kompanie ces. 
wejska załogą stały, zajęte zostało przez powstań- 
ców bez wystrzału, Z Oedenburga od cztórech dui 
poczta niedochodzi. Według wiarogodnych donie- 
sień wojsko ces. miało się 7go b. m. posunąć do 
Hochstrass: Forpoczty powstańców cofnęły się ró- 


wnocześnie pod samo miasto Raab. Dziś obiega . 


pogłoska ze i Raab zajęte zostało przez Austyaków. 

Z południowych Węgier donoszą, że powstańcy 
cofnęli się zupełnie z okręgu Czajkaszów. Forpocz- 
ty Bana stały już w Becse. W Temeswarze ma je- 


i wszelkie zgromadzenie gminne powinno kierować, wspie- , 


rać, wychowywać, zachęcać każdego mieszkańca. — Lecz 
jek gmina, ta rodzina rodzin, sama jest uboga? Naten- 
czas państwo, ta gmina gmin, czynność swą skieruje, 
ażeby, oświecąć, ubezpieczać, moralizować, zbogacać 
obywateli, W ten sposób- pan Girardin dzieli spółeczeń- 
stwo na obszerne hierarahie, na różnostopniowe odpowie- 
dzialności, poczawszy, od koła rodzinnego do gminy, od 
gminy do” państwa. 

Tak więc w tym systemie wszystko z soba powiazane 
i porządnie złaczone. Braterstwo republikanckie., ten czczy 
napis, któren zmusza do kłamstwa nawet marlwe gma- 
chów kamienie, jest tutaj oparte na wzajemńćj wymianie 
usług, praw, obowiązków, najprzód między kilkoma, 
a nastepnie. miedzy wszystkiemi i kilkoma. 

W miejsce społeczeństwa przygniecionego kodeksem 
cywilnym, w którym człowiek pozostawiony jest wiecznie 
swojćj własnćj wolności, tò jest, własnćj niemocy, ma- 
my społeczeństwo jednolite i szczelnie zespólone, w któ- 
rém dziecko, nawet najuboższe, znajduje dłoń opiekuń- 
czą, co kieruje jego krokami — wzrok, co przewodniczy 
jego postępom. — 

(Dokończenie nastąpi.) 


"200000 


"szcze być 10000 ces. załogi, która prawie codzień 
pomyślne robi wycieczki. Wiadomość 9 przybyciu 
rossyjskiego kuryera do głównćj kwatery armii po- 
łudniowćj sprawdziła się. Byłto kapitan od Gwar- 
dyi i przywiózł jak mówią depeszę z wiadomośaią, 
że rossyjsko -siedmiogrodzki korpus posiłkowy po- 
łączył się juz z korpusem feldm, Małkówskiego. Z- 
osłatnich ruchów korpusu Perczla zdaje się że głó- 
wnym celem jego jast ciągłe niepokojenie armii po- 
łudniowćj, a zwłaszcza przeszkodzenie jéj aby nie- 
wkroczyła do Banatu i niepośpieszyła na odsiecz 
'obleganym przez Madziarów twierdzom Temeswaru 
i Aradu. 

— 0 ostatniéj bitwie pod Pelrowaradynem podaje 
„Gazeta Południowo-Słowiańskać następne szczegó- 
ły: Perczel osobiście dowodził  Madziarami. Miał 
pod sobą 42,000 ludzi w bitwie, a 5000 w rezer- 
wie zostawił w twierdzy. Szaniec który Madziary 
najprzód zdobyli broniony był przez Kraińców, a 
gdy alak był w tém miejscu najsilniejszy, przeto 
znaczną ponieśli stratę. Z oficerów padli tu: kapi- 
tan Colic i porucznik Andrasi. Znany z obrony 
szańców S. Tomasza kapitan Bosnicz zebrał rozpro- 
szonych kraińców. i powtórnie (poprowadził <ich do 
boju. Jenerał Rasticz przybywszy z posiłkami z 
Karłowice, wiele się przyczynił do pomyślnego wy- 


‘padku bitwy. Mimo tego jednak, kilka armat miało A 


„pozostać w rękn powstańców. Prócz powyższych 
zgineło jeszcze dwóch oficerów: kapitan baron Ma- 
ingli i porucznik Markowicz. Karłowce i Kamenica 
były tylko pozornie atakowane, podczas gdy Buko- 
wiec właściwym celem był nieprzyjaciela. Zdaje 
się że z naszćj strońy wielu zginęło; najwięcćj u- 
cierpieli Gradiskanie. Trudno. jest oznaczyć jak 
wielką jest strata PRA. w każdym razie 
znaczna być musi. 

(Wiadomości miejscowe). Dziennik Presse donosi 
o przybyciu do Wiednia księcia Luitpolda Bawar- 
skiego w missyi dyplomatycznćj. — Llóyd zaś do- 
nosi, iż na cześć jego oraz WW. książąt rossyj- 
skich Michała i Konstantego odbyła się wielka re- 
wia Wiedeńskiego garnizonu. i 


Niemey. 

Berlin 11 Czerwca. (Wiadomości bieżące), Ksią- 
że Pruski mianowany, rozkazem gabinetowym daty 
onegdajszćj, wodzem naczelnym obu korpusów ar- 
mii Nadreńskićj, odjechał wczoraj wieczór do Ko- 
lonii, zkąd się bezzwłocznie uda do Kreutznach. 
Wkrótce więc wojska pruskie wezmą udział w wal- 
ce przeciwko Badeńskiemu powstaniu. 

= Zapewniają, że w zeszły Piątek całe ministe- 
ryum prosiło rzeczywiście króla o dymissyą. Jeśli 
król takową przyjmie, ma być ogłoszony wypraco- 
wany już memoryał usprawiedliwiający ten krok 
ministrów. Głównym powodem jego ma być zbli- 
żająca się chwila wyborów. 

Frankfurt n. M. 9 Czerwca, Wczóraj . przybyli 
tu pruscy kwatermistrze. Przednia straż korpusu 
pruskiego maszerującego od Wetzlar i Gothy ku 
hesko-badeńskićj granicy dzisiaj stanie w mieście 
tutejszćm. — Według najnowszych wiadomości, po- 


wstańcy ściągnęli wszystkie siły swoję na heską | 
granicę. W Manheimie i Heidelbergu niema już 


wcale wojska. Wszystko przygotowane jest do 
wspólnego ataku mającego nastąpić z Weinheim. 

Stuttgard 7 Czerwca. Prezydium tutejszego sejmu 
„oznajmiło” dziś prezesowi Zgromadzenia narodowego 
„że sala sejmowa nie może naleraz służyć do dal- 


szych tegóż posiedzeń. — Po ogłoszeniu wczoraj przez 


prezesa Zgromadzenia narodowego Löwe von Kal- 


2 iiini ćj regencyi państwa niemieckiego Franc. 


Raveaux wstąpił na mownicę i przemówił w te sło- . 
„wa: „Z radością i ochotą przyjmujemy urząd któ- . 


ryścić nam panowie powierzyli; odważnie i z ener- 
„gia uchwycimy wodze rządu; całe nasze dążenie do 


+ 


| 
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I 
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tego zmierzać będzie aby nakoniec obietnica stała 
się prawdą, aby jedne, wolne i trwałe Niemey były 
stworzone. Nie mamy wprawdzie środków jakiemi 
inne rządy rozporządzają ; ale jeśli nas wspierać 
będziecie, będziemy mieli odwagę do rozpoczęcia 
naszego wielkiego dzieła, 
niemieckiego narodu silną mamy podporę. Z wami 
stać i upadać będziemy!“ 

Karlsruhe 7 Czerwca, ( Wypadki miejscowe.) Wczo- 
raj zrana rozeszła się pogłoska, że partya republi- 
kańska zamyśla o gwałtownym zamachu a miano- 
wicie o zwaleniu rządu tymczasowego i ogłoszeniu 
badeńskićj Rzplićj pod prezydencyą Struvego. Pierw- 
szym powodem do” tćj pogłoski było wzbranłanie 
się legii szwajcarsko-niemieckićj usłuchania rozka- 
zu rządu, aby na' Heską granicę wymaszerowała. 


Legia ta bardzo „czerwono“ usposobiona składa się. 


częścią z politycznych wychodźców którzy pod Stru- 


ı vem i Heckerem walczyli, częścią z zapamiętałych 


awanturników których rysy twarzy nic niezapowia- 
dają dobrego. Ciągła obecność tego ultra-demago- 


„gicznego zastępu, zarówno mieszczan jak i człon- 


ków rządu przerażała, a obawa ta wzrosła gdy się: 
dowiedziano, że kilkudziesięciu z nićj usiłowało 
w nocy z dnia 5go na Gty opanować tutejszą pro- 
chownią. Do tego przyłączyło się gróżne wystą- 
pienie „klubu postępowegoć ze stronników Struvego 
złożonego , który wystosował do rządu cały szereg 
zapytań; stąd wczoraj równo zę dniem uderzono na 
allarm, gwardya narodową zebrała się na placu 
zamkowym, zatoczono działa kartaczami nabite, a 
Brentano wydał, rozkaz aby sklepy pozamykano i 
niepuszczano dzieci na ulice. Legia niemiecko- 
szwajcarska przybyła także na plac nieproszona 
pod. dow ództwem pułkownika Bónning z Wiesbaden, 
znanego ze swoich egzaltowanych zasad republi- 
kańskich. Około godziny 44téj przed południem 
ukazał się Struve ze swoimi stronnikami, i przemó- 
wił do gwardyi w tonie „uspakajającym. Gdy mu 
wymówiono w oczy przypisywany mu zamiar ódpo- 
wiedział spokojnie: że ten zarzut jest niesłuszny, 
że ani o obaleniu rządu ani o ogłoszeniu Rzpltćj 
niezamyśla i że jedyną jego dążnością jest nadanie 
rozpoczętćj rewolucyi większej energii a rządowi 
tymczasowemu więcćj rewolucyjnćj czynności; po~ 
czém opuścił plac po przyjacielsku. 
gwardya obywatelska rozeszła się równie jak legia 
Briininga która naprzeciw tamtćj gróżne zajęła była 
stanowisko. Około pierwszćj rząd tymczasowy wy- 
dał powtórny rozkaz komendantowi Becker z Biel 
(który jest wojskowym naczelnikiem partyi demago- 
gicznćj, podobnie jak Struve politycznym) aby na- 
czele niemiecko - szwajcarskićj legii wyruszył do 
Heidelbergu. Jego, jako przywódzcy obrony ludo- 
wćj najwięcćj się obawiano, gdyż imie jego ogromną 
ma wziętość w szeregach ochotników; chciał więc 
„Brentano pozbyć się go jakimkolwiek sposobem. 
"Gdy Becker powtórnie rozkazu nieusłuchał, gwar- 
dya obywatelska aresztowała go. Klub postępowy 
właśnie odbywał w ratuszu pósiedzenie pod pre- 
zydencyą Struvego: prezesa i Tzschirnera wice-pre- 
zesa. Głównym przedmiotem narad było zbrojne 
wkroczenie do Wirtembergu. Wśród tego nadeszła 
wiadomość o aresztowaniu Beckera i ogromne wy- 
wołała rozjątrzenie. Większa część członków wy- 
biegła na ulice wołając: „do broni!< ale ich na- 
tychmiast gwardya aresztowała. Tymczasem Bren- 
tano sprowadził koleją żelazną z Rastatt oddział 
piechoty i szwadron dragonów, które wraz z gwar- 
dyą plac ratuszny obsadziły. Struvego, Tzschirnera 
i ich orszak uwięziono, równie jak pułkownika Bón- 
ning; kilku żołnierzy wyskoczywszy z szeregów 
chciało - tego ostatniego, zakłuć bagnetami, zowiąc 
80 „republikańskim hersztem rozbójników.< W ogóle 


tak w wojsku jak w gwardyi wielkie okazywało się 


na republikanów rozjątrzenie. Tymczasem legia 


„gdyż w Was i w treści 


manii. 


-wa, albo nie. 


Około południa . 


szwajcarska także rzuciła się do broni aby dówódz- 
ców swoich oswobodzić. Stanęła ona w szyku bo- 
jowym, w sile 600 ludzi, a zatém trzykroć słab- 
szój od gwardyi; lecz dość było spojrzeć na ogo- 
rzałe i chciwe boju twarze tych ludzi aby zwątpić 
o zwycięstwie rządu. Szczęściem nieprzyszło do 
do starcia gdyż rząd ustąpił, wydając rozkaz, aby 
uwięzionych członków klubu wypuszczono. Dowódz- 
ców legii Beckera i Bónnninga obiecano uwolnić 
jak skoro legia uda się na koléj żelazną. Tak się 
stało i niebawem legia wyruszyła ze swoimi do- 
wódzcami na Heską granicę. (Staats Anz.) 

Stutigard 7 Czerwca. Dzisiaj nowo-zamianowana 
rejencya, rozdzieliła między siebie ministerstwa, i to 
w ten sposób: że ministeryum wojny obejmują Ra- 
veaux i Becher, spraw zagranicznych Vogt, spraw 
wewnętrznych, finansów i sprawiedliwości Schiiler 
i Simon. 

Franeya. 

Paryż 9, Czerwca. (Inierwencya francuska we 
Włoszech.) Prawodawcze Zgromadzenie nie miało 
dzisiaj posiedzenia. Wszystkie stronnictwa gotują 
się do walki, którą wywołają odłożone do ponie- 
działku interpellacye. Uwaga publiczna zwrócona 
ku Rzymowi, wszyscy oczekują niespokojnie roz- 
wiązania kwestyi w którćj Francya tak bezpośredni 
wzięła: udział. 

Dzisiejszy. numer dziennika Breżże zawiera wy- 
borny artykuł o interwencyi francuskićj we Wło- 
szech. Zamieszczamy go tutaj wskróceniu. 

„Pocośmy poszli do Rzymu ? Dla zabezpieczenia, 


-jak mówi sprawozdanie prezydenta nietykalności gra- 


nic, odejmując Austryi pozór wkroczenia do Ro- 
Ale powyżéj: tożsamo sprawozdanie oświad- 
cza, że Austrya wspólnie z Neapolem zadosyć czy- 
niąc wezwaniu Ojca ś. oznajmiły rządowi francus- 
kiemu bezwzględu na jego decyzyą o swojem po- 
stanowieniu wysłania wojsk do Rzymu litylko dla 
przywrócenia władzy papieskićj.* Z dwóch więc 
rzeczy jedna, albo Ausirya i Neapol dotrzymają sło- 
W pierwszym razie, to jest gdyby 
litylko władza papieska była przywrócona, o. Cóż 
się Francya ma skarżyć. gdyby zaś przeciwnie, 


"Austrya wkroczyła do Romanii i zgwałciła niety- 
kalność granic, wówczas ta przemoc osłabiłaby - 


wpływ austryacki z korzyścią francuskiego; przy- 
puszczając że to słówko wpływ, czemu wszakże 
mocno przeczemy, ma rzeczywistą wagę i znaczenie. 

Ten wpływ kosztuje Francyą corocznie milion, 
cóż za korzyść z niego? Jaki zysk od roku 1815? 
Co nam przyniosła nasza wyprawa do Hiszpanii w 
r. 1823? Cośmy zyskali na wyprawie Ankońskićj 
roku 1631? Jaką korzyść odnieśliśmy za wyprawy 
Antwerpskićj r. 1832. Na co się przydały uzbro- 
jenia r. 1840? Pod pozorem wpływu trwonimy mi- 
liony. A jakiż rezultat z tego wpływu?  Czasby 
już skończyć z tą polityką czczych słówek, z tą 
przestarzałą polityką popierającą wasze dochody, 
rujnującą Francyą, wysuszającą ii źródła z niezbę- 


, dnych zasiłków. 


A więc przypuśćmy na chwilę M ostateczności, 


gdyby nawet Ausirya pozyskała wpływ na posta= 


nowienia Ojca 6. przez nią na tron przywróconego, 
cóżby za szkoda stąd dla Francyi wynikła. Miałaż- 
by się obawiać klątwy jak za czasów Filipa Augu- 
sta, lękać piorunów watykańskich, które ugodziły 
Filipa pięknego r. 4302 albo cesarza Napoleona w 
d. 10 Czerwca 1809. 

Bynajmnićj! wyprawy naszćj A Civita - Vecchia 
interesem Francyi usprawiędliwić nie podobna, by- 
łaż więc przedsiewzięta na korzyść Rzymian ? Któż- 
by śmiał to twierdzić kiedy Rzplta francuska uznać. 
Rzpltćj rzymskićj nie chciała; kiedy może już nasze 


działa zburzyły wszystkie pomniki Rzymu i wymor- 


dowały mieszkańców? Cóżby gorszego zrobić mogli 
nieprzyjaciele Rzymu, Austryacy i Neapolitańczycy? 


Sądźmy więc, że sprawe interwencyi francuskićj 
przymósiliśmy do istotnego jéj znaczenia, dowie- 
dliśmy że ona nieda się usprawiedliwić ani Ffan- 
cyi ani Rzymu interesem, ale to jest dopiero poło- 
wa naszćj pracy, potrzeba ją uzupełnić. przypomi- 
nając czytelnikom naszym posiedzenia z dńia 17go 
Kwietnia I 7 Maja b. r. 17 Kwietnia Odilon-Bar- 
rot zażądał od Izby nadzwyczajnego zasiłku w ilo- 
ści 1,200,000 fr. napokrycie kosztów włoskićj wy- 
prawy. Usprawiedliwiając to żądanie, oświadczył, 
że zamierzona przez rząd interwencya przedstawi 
niewątpliwe rękojmie tak dla dobra Francyi, jako 
też dla sprawy prawdziwćj wolności. Juliusz Fa- 
vre, sprawozdawca komissyi wyznaczonćj do zba- 
dania projektu, oznajmił zgromadzenia, iż stosownie 
do wyjaśnień, jakie minister spraw zagranicznych 
uczynił, rząd nie zamyśla bynajmnićj o zwaleniu 
istniejącój obecnie w Rzymie formy rządu, gdyż 
Rzeczpospolita francuska, córa rewolucyi ludowćj, 


nie może się przykładać z własnem poniżeniem do 


ujarzmienia niezawisłego narodu. Wskutek tych u- 
roczystych zapewnień prezesa ministeryum i spra- 
wozdawcy komissyi żądany zasiłek zatwierdzony. 
Napad Oudinota na Rzym i straty z tego powodu 
podniósł nową dyskussyą . zgromadzenia. Minister 
spraw zagranicznych publicznie oświadczył z mó- 
wnicy, iż Oudinot uderzając na Rzym, przekroczył 
otrzymane instrukcye, a Zgromadzenie narodowe 
większością 338 głosów przeciwko 241 postanowi- 
ło, iż włoska wyprawa niepowinna się dłużćj roz- 
wijać z celem, który jéj został zakróślonym. Po 
takiém wotum, cóż pozostawało gabinetowi do czy- 
nienia., W innym czasie i w każdym innym kraju, 
gdziekolwiek wyrobióne są pojęcia o rządzie re- 
prezentacyjnym, gdzie istnieje poszanowanie dla 
woli większości, ministeryum byłoby się usunęło 
od steru. Gabinet Barrota inaczćj postąpił. My- 
ślałby kto może, iż pozostał na swojóm stanowi- 
sku, żeby nakazać bezzwłoczny powrót Oudinotowi, 
który naraził na szwank honor wojska i słowa fran- 
cuskiego, który zachwiał bytem ministeryum? By- 
najmnićj! rząd ogłosił jedynie, iż wysłał do Rzymu 
ajenta, żeby zbadał rzeczywisty stan umysłów w téj 
stolicy i usposobienie mieszkańców względem fran- 
cuskićj wyprawy. Tém oświadczeniem wyznało mi- 


misterym, iż żądając 17 Kwietnia zasiłku na wyprawe, 


nie wiedziało co czynić i powierz lowi dalszy obrot 
interwencyi. — 9go Maja Odillon-Barrot oznajwił 
Izbie, źe dopóki zachowa w swoich rękach cząst- 
kę władzy, oręż francuski nie będzie użyty do przy- 
wrócenia rządu znienawidzonego, i że celem zastó- 
sowania się do świeżćj ustawy Zgomadzenia rząd 


wyprawia . do Rzymu posiadającego całkowite jego 


zaufanie posłannika, z wyraźną instrukcyą, ażeby 
użył całego swego wpływu na wydobycie z fran- 
cuskićj interwencyi szczerój i rzeczywisićj rękojmi 
dla wolności państwa ‘rzymskiego. — Wtój misyi 
wyjechał Ferdynand de Lesseps. Winien on był 
zapobiedz powtórzeniu wypadków z 30go Kwietnia 
powstrzymać nowy napad potępiony uroczyście przez 
Narodowe zgromadzenie. Taki był duch instrukcyi 


p. de Lesseps, taki duch postanowienia Izby, któ- 


remu ten dyplomata był obecny. Dziś p. de Les- 
seps twierdzi, iż wiernie się zastósował do otrzy- 
manych rozkazów; Odillon-Barrot przeciwnie mniema. 
Na czyjćjże stronie jest prawda? Kogoż gabinet po- 
winien był naganić i odwołać ? Czyli Qudinota chcą- 
cego koniecznie szturmować do Rzymu, choćby na- 
wet nocną porą i nieszlachełnem podejściem; czy- 


-też pana de Lesseps, opierającego się temu przed- 
-siewzięciu i podpisującego traktat z tryumwirami; 


któren Oudinot uznał publicznie za nie były? Roz- 
prawy zgromadzenia wyjaśnią tę kwestytą. Ależ czy 
godzi się mieć w téj mierze jakąkolwiek wątpliwość? 


, najświętszych uczuć ludu francuskiego. 


l któż by śmiał twierdzić, iż nagana rządu należy 
się słusźnie p. Lesseps, nie zaś Oudinotowi ? A je- 
dnak przeciwnie się stało. Pośrednik pokoju od- 
wołany, jenerał otrzymał rozkaz oblegania Rzymu. 
Ten krok gabinetu ściąga nań ciężką odpowiedzial- , 
ność; jestto zniewaga wymierzona przeciw zeszłej 
władzy prawodawczćj; jestto obraza, | która dotyka 
0. Boć nigdy 
nie zdołacie wytłómaczyć ludowi, iż Rzeczpospolita 
francuska winna bombardować Rzeczpospolitą Rzym- 
ską dla jéj własnego dobra ,Fdla zapewnienia wol- 
ności państwa Rzymskiego. Byłoby to za zbyt dy- 
plomatyczne i wykrętne zastosowanie przysłowia: 
„Kto kocha bardzo , ten karci surowo.* 

Stawiamy przed oczy czytelników naszych wier- 
ny wykład mowy i postępowania gabinetu. Czyliż 
kiedykolwiek rząd jaki, dopuścił się takićj sprze- 
czności? czyliż' można gdzie naleść czyny równie 
dwuznaczne, nie zgodne z ustnóm zapewnieniem ? 
a jednak są ludzie, którzy żądają, abyśmy popie- 
rali ministeryum, które czynem zadaje fałsz swoim 
słowom, a słowami czynem zaprzecza. Lecz w ja- 


kim razie wypada przypuścić, żeśmy odarci Z su- , 


mienia, pamięci i rozumu; że mamy dwie fałszywe 
wagi, dwie miary, jedną mierzemy postępki Guizo- 
ta, drugą czynności Barrota; jednę zachowujemy 
dla republikanów wczorajszych, drugą ofiarujemy 
usłużnie republikanom dzisiejszym. * 

(Wiadomości bieżące.) National donosi, iż Fer- 
dynad de Lesseps zażądał od ministra spraw zagra- 
nicznych. aby go wykreślił z listy czynnych urzę- 
dników. Jestto nowy dowód szlachetnych uczuć 
i nie zawiłości harakieru p. de Lesseps. 

Mylnie doniosły dzienniki, że jen. Regnault de 
Saint-Jean-d' Angey przyjechał do Paryża. Nie on 


- bowiem, lecz adjutant jego przybył tutaj, gdyż sam 


jenerał potrzebny jest przy szturmie Rzymu. 
wiochy. 

Państwo Rzymskie. (Szlurm do Rzymu.) Co do 
obecnego stanu Rzymu pozbawieni jesteśmy wszel- 
kich wiadomości, to tylko pewna, że 3go Czerwca 
to jest nazajutrz po odjeździe p. de Lesseps szturm 
miał być przypuszczony. Jeźli mamy wierzyć dzien- 
nikowi Debats, rząd francuski odebrał depeszę te- 
legraficzną, podług którćj Oudinot zrobiwszy wyłom 
w murach Rzymu, wszedł do miasta. W morder- 
czym boju, jaki poprzedził wzięcie stolicy chrze- 
ściaństwa, Francuzi mieli utracić 150 ludzi, prze- 


'ciwnie zaś ze strony Rzymian 400 zabito, a 600, 


zabrano do niewoli. Są to wszakże tylko wieści, 
potrzebujące potwierdzenia. 

(Bombardowanie Ankony.) Wiadomo czytelnikom 
naszym, że p. Belveze, komendant eskadry francus- 
kićj przybył do Ankony jeszcze przed nadejściem 
wojsk austryackich. Proponował on panu Mattioli, 
naczelnikowi rządu ankońskiego , żeby przyjął fran- 
cuską załogę, prezes ochroni miasto od bombardo-- 
wania, którem grożą zbliżający się Austryacy. Mat- 
tioli odrzucił opiekę franenską, oświadczając, . iż 
woli się zagrzebać w ruinach Ankony, niż roztwo- 
rzyć jój bramy cudzoziemcom. Nazajutrz, to jest 
24go Maja wojsko cesarskie stanęło pod murami 
miasta; zawezwano mieszkańców do poddania się, 
gdy zaś ci usłuchać nie chcieli, rozpoczął się szturm 
lądem i morzem. Mówią, że po dwudniowym upor- 
czywym oporze Ankona została zdobytą. 


Część Urzędowa. 


OBWIESZCZENIE. 
PISARZ CESARSKO-KRÓLEWSKIEGO TRYBUNAŁU 


Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żądanie 
Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego w Kra- 
kowie fundowanego, sprzedaną zostanie przez pu- 


bliczną licytacyą w drodze przymuszonego wywła-. 


szczenia część domu w Kazimierzu Żydowskim w gmi- 
nie XI pod N. 40 lit. 4. stojąca, do Jerzego Frohne 
należąca; granice domu tego są następujące: od za- 
chodu z domem N. 27 star. Jakoba Czosnek, od 


. południa z domem N. 28 star. Mana Leyb Pauker, 


od wschodu z domem N. 39 star. Schachny śpie- 
waka, wreszcie od północy graniczy z drogą wy- 
jazdową za mury miejskie żydowskie wprost bożni- 
cy stara zwanćj. 

Zajęcie rzeczonćj części domu dopełnił Komor- 


_nik Sądowy Wojciech Alexander Skórczyński w d. 


30 Października 3, 7 i 8 Listopada 1848 r. które 
w treści swćj wpisane zostało do wykazu Hipotecz. 
d. 16 Grudnia 1848 r. do N. 1099 D. Hipotecznego 
a to na satysfakcyą zaległych procentów w summie 
1,125 złp. od summy złp. 5,300 arcybractwu nale- 
żących się, tudzież kosztów prawnych i exekucyj- 
nych. 

Cena szacunkowa na pierwsze wywołanie w sum- 
mie złp. 6,525 ustanowiona i warunki licytacyi za- 
twierdzone zostały wyrokiem ces. król. Trybunału 
M. Krakowa wydziału III dnia 14 Lutego 1849 r. 
zapadłego, w osnowie następującćj : 

1) Cena szacunkowa części domu N. 40 lit. A. 
w Kazimierzu Żydowskim w gminie XI oznaczonćj, 
ustanawia się na pierwsze wywołanie w summie 
6,525 złp. w kourant grubćj srebrnćj polskićj mo- 
necie która dopiero na trzecim terminie licytacyi 
zniżoną zostanie do */, części, i od tak zniżonćj 
ceny bez nowych obwieszczeń natychmiast licytacya 
dalćj kontynuowaną będzie. 

2) Licytant złoży na vadium *"/,, część ustano- 
wionego szacunku, to jest 655 złp. w kourant gru- 
bćj srebrnćj polskićj monecie, które utraci w razie 


niedopełnienia innych warunków licytacyi, i nowa 


licytacya na koszt i stratę a nigdy na zysk jego 
ogłoszonąby została, Archikonfraternia popierająca 
sprzedaż gdyby jéj wypadło licytować wolną jest 
od składania wymienionego vadium. 

3) Po złożeniu vadium, zapłaceniu podatków za 
rok ostatni i kosztów licytacyi za kwitem Adwokata 
sprzedaż popierającege nowonabywca otrzyma de- 
kret dziedzictwa, zaś resztujący szacunek zatrzyma 
przy nieruchomości który wypłaci na skutek klasy- 
fikacyi prawomocnćj za assygnacyami sądowemi 
z procentem po 5/,,, od daty licytacyi, a dla tego 
przychody z realności kupionćj należeć będą do 
niego, także od daty licytacyi na którćj stanowcze 
przysądzenie otrzyma. 

4) Widerkauffy jakieby być mogły produkowane- 
mi oprócz summy 5300 złp. przez Archikonfrater- 
nią wypowiedzianćj mogą pozostać przy nierucho- 
mości z obowiązkiem opłacania procentu po 5/6 
jeśliby posiadający te widerkauffy na to przyzwolili. 

5) Każdemu w ciągu dni ośmiu po licytacyi wol- 
no jest zaofiarować "/5 część nad wylicytowany sza- 
cunek, którą gdy złoży stosownie do prawa w kan- 
cellaryi ces. król. Pisarza Trybunału M. Krakowa 


dalsza licylacya między nabywcą a ofiarującym 1 


część kontynuowaną będzie. 1 

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na Au- 
dyencyi c. k, Trybunału M. Krakowa przy ulicy 
Grodzkićj pod L. 106 w Krakowie zwykle od go-. 
dziny 10tćj rano posiedzenia swe odbywającego za 
popieraniem Adwokata Stanisława  Boguńskiego 
w Krakowie przy ulicy Szewskićj pod L. 332 mie- 
szkającego. 

Do którćj wyznaczają się trzy termina: 

Pierwszy na dzień 15 Sierpnia 

Drugi na dzień 24 Września 

Trzeci na dzień 26 Października 

Wzywają się przeto na takową licytacyą wszyscy 
chęć kupna majacy, tudzież wierzyciele prawo rze- 
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licy- 


1849 r. 


tacyi pod prekluzyą zgłosili i prawa swe przy usta- 


nowieniu Adwokata pod prekluzyą złożyli, 
Kraków dnia 6go Czerwca 1849. 
Librowski. 


W TŁOCZNI KAROLA JASTRZĘBSKIEGO. 


